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  Środa po południu


  –Skacz!


  –Zwariowałeś?! Skręcę kark! – Oparła się plecami oblanki.


  –Może tylko połamiesz nogi, elficka wiedźmo. – Gilder splunął wdłonie istanął przy wyjściu. – Krasnolud zejdzie po schodach – dodał dumnie.


  –Ile tam może być metrów? Trzydzieści? – Haradorn machnął na próbę mieczem istanął zlewej strony drzwi.


  –Najwyżej dwadzieścia – skłamałem.


  –Wiedziałem, że elficka zaraza wpędzi nas wkłopoty. Amoże wyczarujesz nam skrzydła?


  –Akto wyrzucił linę? – odgryzła się Zoja.


  Oceniłem sytuację. Staliśmy na wieży. Wolność była niecałe trzydzieści metrów pod nami. Pomysł wytłuczenia strażników izejścia po schodach był niezły. Ale wyrąbanie mieczem drogi na krużganki lub dziedziniec nie rozwiązywało problemu. Dalej bylibyśmy wzamku, którego władca nie darzył nas sympatią. Pewnie dlatego, że po dwóch dniach udawania emisariuszy sąsiada odwiedziliśmy skarbiec gospodarza. Tam zostały lina iwiększość sprzętu.


  –Nie będą atakować. Drzwi są wąskie. Ale za kilka minut na sąsiednich wieżach pojawią się łucznicy. Wtedy po nas – przypomniałem.


  Przerwał mi łomot podkutych butów na schodach. Strażnik-desperat wypadł zwyjścia, wymachując mieczem. Dwa szybkie ciosy zmiotły go zpodestu.


  –Patrz, co robisz! Obryzgałeś mnie krwią! – Gilder próbował ręką wżelaznej rękawicy oczyścić zbroję.


  –To jego krew. Do mnie masz pretensje, że trafił się idiota, awdodatku flejtuch? – Haradorn pchnął zwłoki nogą. To, co zostało zniefortunnego napastnika, potoczyło się po schodach. – Przestroga dla kolejnych – wytłumaczył.


  –Wasz wybór. Możecie trzymać ich wszachu, póki nie zwołają kuszników. – Odpiąłem pas iwbiłem sztylet wszczelinę między kamieniami.


  Zoja domyśliła się, co robię, iobcięła skórzany pas swojej sakwy. Wminutę powiązaliśmy dziesięć metrów prowizorycznej liny.


  –Pożegnajmy samobójców – uśmiechnął się krzywo krasnolud.


  –Łupy podzielimy na dole. – Złapałem worek zkosztownościami icisnąłem nim za mury.


  –Zabiję gnoja! Itak już po nas! – ryknął Gilder.


  –Do zobaczenia wlesie, pazerny kurduplu. – Przerzuciłem nogi nad przepaść.


  Mur był chropowaty iudawało mi się co jakiś czas wymacać oparcie dla koniuszków palców. Wpołowie wysokości skończyła się lina. Skoczyłem. Ból wlewej nodze był mniejszy, niż się spodziewałem. Skręcona, ale nie złamana. Zoja zsuwała się zgrabniej. Była lżejsza, aelfickie geny też dodawały jej zręczności. Po chwili leżała obok mnie.


  –Dogonię was inogi zdupy powyrywam! – pieklił się Gilder.


  –Najpierw zejdź! – odkrzyknęła zielarka, która podawała się za czarodziejkę.


  Haradorn miał ciężkie lądowanie. Cóż... rycerz wzbroi płytowej to nie mucha.


  –Jesteś nienormalny – zakomunikował mi spokojnie, adopiero potem jęknął.


  –Aco zGilderem? – spytała dziewczyna.


  –Możemy zaufać jego chciwości. – Podniosłem worek i, utykając, ruszyłem wstronę lasu.


  Nie uszliśmy daleko, gdy ziemia zatrzęsła się nam pod nogami. Krasnolud wylądował.


  –Ta lina to miała być pomoc czy pułapka?! – Miał złamany nos iłaził zygzakiem, ale znalazł czas, by wyciągnąć wstronę stojących bezradnie na murze strażników ramię zgięte wobelżywym geście.


  –Łucznicy na prawej wieży! Wrozsypkę! – ostrzegła Zoja.


  Haradorn pognał wlewo, ona wprawo. Krasnolud usiłował biec za mną, bo trzymałem worek. Wyglądał, jakby gonił węża po bagnach. Dopadliśmy pierwszych drzew. Wilgotna, chropowata kora chłodziła mi policzek.


  –Zanim wyprowadzą konie iopuszczą most, będziemy daleko – wydyszałem.


  –Chyba że elficka pokraka zgubi drogę wlesie. Kiedy dzielimy zdobycz? – Krasnoludowi śmiały się oczy.


  –Wieczorem, na postoju.


  –Jeśli będzie czas na postój. Nie popuszczą nam – zauważyła elfka.


  –Znowu zaczynasz? – warknął Gilder, ale uśmiechnął się do niej.


  Całą czwórką powlekliśmy się wgłąb lasu.


  * * *


  –Na dzisiaj wystarczy – zdmuchnąłem świecę iprzeciągnąłem się, aż mi kości zatrzeszczały.


  –Może być. Mam zapisane, co wynieśliśmy ze skarbca. Nie oszwabicie mnie przy podziale łupów. – Kamil machnął mi przed nosem kartką, którą sporządził na własny użytek.


  –Spokojnie, tu sami swoi. – Patryk rozglądał się za czymś do jedzenia, ale talerz zkanapkami od godziny był talerzem po kanapkach.


  –Policzcie punkty – zgarnąłem moje zapiski. – Punkty obrażeń też – spojrzałem na Kamila.


  –Musiałeś mi złamać nos? Drugi raz wtym miesiącu – uśmiechnął się ponuro.


  –Mogłeś sam koblować. Nie trzymam kostek pod stołem. Widziałeś, co wypadło.


  –Przecież nie narzekam. Tylko dlaczego znowu nos?


  –Gdybym ja prowadziła sesję, tobyś stracił zęby. – Zosia poprawiła okulary ipodała mi kartę postaci.


  –Jest okej – uwierzyłem jej na słowo. – Dopisz sobie punkty doświadczenia. Wszyscy sobie dopiszcie – postanowiłem być wielkoduszny.


  –Według tabeli – możemy zakoblować na szczęście? – wyrwał się Kamil.


  –Jak chcesz. Znasz zasady – wzruszyłem ramionami.


  Złapał kostkę dziesiętną ichuchnął na szczęście.


  –Każdy wynik powyżej 7 daje plus 20 procent – przypomniał.


  –Turlaj, turlaj. Najwyżej stracisz. – Patryk nie był zainteresowany hazardem, bo itak dobrze wyszedł na dzisiejszej grze.


  Kość potoczyła się po stole.


  –Swoje 350 ijeszcze dwadzieścia procent, to będzie 420 punktów. Jeszcze niecały tysiąc iwskakuję na kolejny poziom! – triumfował Kamilek, zwany też Gilderem Żelazną Pięścią. – Już wiem, jaką nową umiejętność za to wykupię.


  –Latanie? – zadrwił Patryk Haradorn bez złości.


  –Zabawa była dobra. Ito się liczy. – Zosia spojrzała na zegar. – Twoja matka wraca za pół godziny.


  –Wiem, wiem...


  Za oknem padał deszcz. Jak na początek września pogoda była listopadowa. Pomyślałem, że wieczór będzie się dłużył. Mama nie zabraniała nam gier, ale gdy zaczynała szurać wkuchni garami inucić stare przeboje, atmosfera fantastycznej krainy trochę siadała. Prawdę mówiąc, bardziej niż trochę, choć już nie zaglądała do pokoju, by sprawdzić, co robimy. Nawet zapytała, co to jest RPG. Odpowiedź, że układamy dalszy ciąg Władcy Pierścieni, trochę ją uspokoiła, choć nie do końca przekonała. Jak tu wytłumaczyć matce, że na kilka godzin przenosimy się winny świat? Wtakie miejsce, gdzie można być czarownikiem, rycerzem, wędrownym trubadurem, krasnoludem, elfem, hobbitem...


  –Kiedy iukogo? – Głos Kamila sprowadził mnie na ziemię.


  –Jutro mam angielski – przypomniał Patryk.


  –Ja wpiątek zespół charytatywny ispotkanie oazowe – dodała Zosia.


  –No to wsobotę. Może być uPatryka? – Kamilowi spieszyło się do podziału łupów.


  –Pogadamy wszkole. Nie wiem, jak rodzice mają dyżury. Jeśli oboje będą wpracy, to możemy posiedzieć do późna.


  –Jakiś bajer owspólnej nauce? – podsunął Kamil.


  –Nie kłam tyle, bo ci wejdzie wnawyk – Zosia skarciła go odruchowo, nie odrywając wzroku od karty postaci.


  Jej elficka zielarka miała kłopoty zopanowaniem zaklęć powyżej trzeciego poziomu. Zmiotaniem ognistych kul bywało różnie. Gdy kości turlały się po stole, by pokazać, wco izjaką siłą trafiła, reszta graczy odruchowo padała na ziemię. Nie dosłownie. My siedzieliśmy, ale Gilder, Haradorn imój Wędrowiec obserwowali poczynania niedoświadczonej czarodziejki zpoziomu gruntu.


  –Te, aktywistka parafialna, jak ty godzisz wiarę wBoga zczarną magią? – odciął się niedawny krasnolud.


  –Normalnie. Nie taka ona czarna. Ajak ty... nieważne... – ugryzła się wjęzyk.


  Kamil domyślił się, oco chciała zapytać. Posegregował swoje notatki iwstał.


  –Pogadamy jutro wszkole – rzucił na odchodne.


  –Szkoła. Chodzisz, bo musisz. Itak mamy farta, że wylądowaliśmy wtym samym liceum.


  Patryk nie miał kłopotów znauką, ale nowa szkoła to zawsze nowa szkoła. Od trzech dni byliśmy kotami inawet jeszcze nie zafundowano nam otrzęsin.


  –Wylądować to jedno. Ważne, żeby się utrzymać. Jeszcze nie znamy terenu. Ledwo rozróżniam nowych kumpli wklasie.


  –Po co ci nowi? Masz nas! – Kamil stał już wdrzwiach.


  –Też będę się zbierał. Ojciec wraca zdyżuru. Muszę poudawać, że ciężko się uczę – mruknął rycerz Haradorn, syn anestezjologa iinternistki.


  –No to do jutra. Parasol na drogę. – Zosia zaczęła zbierać ze stołu puste szklanki.


  –Zostaw, posprzątam.


  –Jak chcesz. Wyjdę zchłopakami, bo jak cię mama nakryje zdziewczyną przy świecach, to zkolejnego spotkania nici – prowokowała mnie.


  –Od kwadransa palą się żarówki – powiedziałem cokolwiek, by nie drążyć tematu.


  Wiedziała, że mi się podoba. Itak to trwało. Trudna twierdza do zdobycia. Może po prostu za długo się znaliśmy. Nie jest łatwo powiedzieć koleżance zpiaskownicy, że wyrosła na superlaskę. Iona otym wiedziała. Może użyłbym innych słów, ale na ten temat wolałem nie odzywać się wcale.


  Środa wieczorem


  –Co nowego wpracy?


  –Aco może być nowego whipermarkecie? Miałeś gości? Stara paczka?


  –Ci co zwykle. Musieliśmy pogadać onowej szkole.


  –Akurat. Wcałym mieszkaniu jedzie stearyną jak na cmentarzu wZaduszki. Musicie siedzieć przy świecach?


  –Papierosy też wyczułaś? – nie wytrzymałem.


  –Nie. Ale wiem, że gdybyście chcieli, to itak bym was nie upilnowała – uśmiechnęła się.


  Matka rzadko się uśmiechała. Po śmierci ojca chyba przez rok nic nie było wstanie jej rozbawić. Nie płakała. Ale trochę trwało, zanim odnalazła swój uśmiech. Nie mogłem jej wtym pomóc, więc przynajmniej starałem się nie przeszkadzać.


  –Herbaty?


  –Dopiero co pozmywałem po kumplach.


  –Ikumpelce – dodała niby obojętnie.


  –Też powinnaś sobie kogoś poszukać – powiedziałem trochę wbrew sobie.


  –Jak to „też”? Aty kogoś znalazłeś? – Udało mi się ją rozbawić.


  –Przynajmniej nad tym pracuję – odciąłem się bez złości.


  –Zosia? Nie żebym się upierała, ale mam oczy. Nie musi być Zosia. Jak znajdziesz kogoś na poważnie, to też się zastanowię imoże poszukam.


  Zatkało mnie. Wdodatku wiedziałem, że oto jej chodziło. Pożałowałem, że nie trzymałem się tematu herbaty.


  –Mam dopiero szesnaście lat... – chlapnąłem, zanim ugryzłem się wjęzyk.


  –Aczy ja zmuszam cię do małżeństwa? Nie. Ibędę wdzięczna, jeśli ity nie będziesz mnie zmuszał. Chcesz tej herbaty czy nie?


  –Poproszę.


  Siedzieliśmy przy kuchennym stole ipopijaliśmy tę nieszczęsną herbatę. Na szybie krople deszczu walczyły oświatło latarń.


  –Jest, jak jest inie ma co narzekać. – To było jej stałe hasło. – Mam jednego faceta wdomu ina razie wystarczy.


  Przyjrzałem się jej dłoniom. Od czasu, gdy awansowała zukładania towarów na pracę przy kasie, były trochę gładsze. Ale jak ocenić urodę własnej matki? Mnie się podobała. Odkąd pamiętam. Iskoro ojciec zginął, to nawet mi pasowało, że jestem jej jedynym facetem.


  –Nad czym tak dumasz? – Ciemne oczy spoglądały na mnie spod równie ciemnej grzywki.


  –Jesteś ładna – wyznałem szczerze.


  Zaczęła się śmiać. Idobrze. Między innymi oto chodziło.


  –Dziękuję. Ale dla ciebie trochę za stara. Dziecko kochane, amoże ty cierpisz na kompleks Edypa? – udała przestrach.


  –Ech... Itaka ztobą rozmowa... – nie gniewałem się.


  –Aoczym chcesz pogadać, przystojniaku? Zabiłeś ostatnio jakiegoś smoka albo uwolniłeś księżniczkę?


  –To tylko taka gra. Jesienią itak nie ma po co wychodzić na dwór. Życie towarzyskie pomiędzy blokami zamiera.


  –Baju, baj. Graliście całe lato. Gracie już chyba trzeci rok. Nie wspomnę otym, co zrobiliście wlipcu. Ateraz wmawiasz mi jesień. Tej bajeczki nie kupię. Nie ma głupich, poszli karczować pustynię. – Posłała mi spojrzenie, które miało przypominać wzrok Jamesa Bonda.


  –Jesteś ładna iinteligentna – kolejny raz powiedziałem prawdę, która zabrzmiała jak banalny komplement.


  –Itwarda jak skała. No... wkażdym razie lubię tak osobie myśleć – dodała, ito też była prawda.


  –Ale czas kruszy nawet skały – przekomarzałem się znią dalej, bo nastrój temu sprzyjał.


  –Jasne. Jutro zamieszczę winternecie ogłoszenie matrymonialne: „Starsza pani po trzydziestce szuka bogatego sponsora dla swojego jedynaka”.


  –Ipotrafisz obsługiwać komputer. – Nie wiedziałem, do jakiego stopnia żartuje, więc znów rzuciłem, co mi ślina na język przyniosła.


  –Ba! Jak się człowiek zapożycza, żeby wdomu było trochę nowoczesności, to powinien jej używać. Ale ogłoszenie dam tylko pod warunkiem, że ty sobie poszukasz dziewczyny.


  –No to trzymamy się wszachu.


  –Dzieci rosną, aja jestem młodsza od większości dinozaurów. Jest, jak jest...


  –...i nie ma co narzekać – dokończyłem.


  Przytuliła mnie. Trwało to dobrą chwilę ibyło nam dobrze. Na tyle dobrze, że musiało się skończyć.


  –Idę pierwsza pod prysznic. Ciebie też to nie minie. Izmień jutro trykotkę, bo ta już pachnie ubiegłym tygodniem.


  Nie musiała mi przypominać, że skarpety islipy też mam zmienić. Sam czułem, że nadeszła ich pora. Ale powiedziała.


  * * *


  Matka siedziała przed telewizorem iczytała jakiś horror. Położyłem się wswoim pokoju, ale nie mogłem się skupić na książce. Próbowałem sobie przypomnieć, jak to było, gdy ojciec żył. Czas wiele zmienia inie byłem pewien, co pamiętam, aco mi się wydaje. Wyobraźnia podsuwała mi obrazy wyjątkowo szczęśliwej rodziny. Może na tym polegają wspomnienia? Było normalnie, czyli „stare, dobre czasy”. Mało kto mówi o„starych, złych czasach”. Potem się zmieniło. Drabina, drzewo, jabłka, płot. Głupia historia. Ojciec wszedł na drabinę, ta oderwała się od drzewa irunęła na płot. Złamał kręgosłup. Nie widziałem tego. Może to lepiej. Ale wtedy, ile razy otym myślałem, drabina była coraz wyższa, apłot miał coraz ostrzejsze sztachety. Cztery lata temu. Nie boję się drabin, nie stałem się przesadnie ostrożny.


  Kiedy dowiedziałem się owypadku, byłem zwyczajnie zdezorientowany. Jak to? Nie żyje? Takie rzeczy się zdarzają, ale nie mnie, nie moim bliskim, nie wmoim otoczeniu! Matka zaczęła płakać dopiero po pogrzebie. Za dużo miała na głowie, żeby rozpaczać. Podobno jakaś sąsiadka powiedziała innej sąsiadce, że mama nie kochała taty, bo nie płakała. Nie wiem, jak matka się otym dowiedziała, ale przez jakiś czas nie chciała mieć zsąsiadami do czynienia więcej niż zdawkowe „dzień dobry” wymieniane na klatce schodowej. Wdomu też niewiele się odzywała. No ijeszcze mój popis stulecia. Wypaliłem, że gdyby ojciec miał wypadek wpracy, to mielibyśmy rentę iwyższe odszkodowanie. Byłem dwunastoletnim szczylem, ale gdybym mógł cofnąć czas... Jeśli nie do „starych, dobrych czasów”, to przynajmniej do dnia, kiedy to powiedziałem. Uderzyła mnie wtwarz. Apotem nie odzywała się do mnie przez całą wieczność. Tak to zapamiętałem. Później jakoś udało się połatać całe to życie, wktórym jest, jak jest inie ma co narzekać.


  Gdy prowadzę sesję RPG, jestem bogiem wwymyślonym świecie. Od rzutu kostkami imojej interpretacji zależy, czy krasnolud skacząc zwieży, złamie nos, czy połamie wszystkie kości. Lubię ten świat. Tam zawsze można się powołać na „tajne modyfikatory Mistrza Gry” iocalić komuś życie. Haradorn iGilder mogą się poszczycić bliznami, które są ozdobami wojowników. Postacie wgrze też czasem giną, ale nigdy nie dopuszczę, by któryś spadł zdrabiny na płot izłamał kręgosłup.
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